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IX.
Jeszcze jekoś  w  końcu g ru d n ia  1812 wyjechał P ra d t  z W arszaw y,  a 

miejsce jego zajął Bignon.
Jak ju ż  w spom nie liśm y  po kilkakroć Bignon by ł w ielk im  przyjacielem 

Po laków  — a szczególniej lis. Józefa, zas ługu je  więc na wszelką w ia rę  co 
do sp raw  naszych; rów nież  jako znakom ity  dyp lom ata  f r a n c u z k i , s ta ra ł  się 
Bignon w  czasie p raw ie  dw u le tn iego  p o b y tu  sw ego  w  Polsce w ejść w  ro z ­
liczne stosunki, poznać kraj i ludzi, aby skutecznie m óg ł działać dla Francji  
i dla n a ro d u  po lsk iego ;  a że czas w  k tó rym  był w  Polsce, by ł  tak pełnym  
w y p ad k ó w  —  więc najła tw iej m u  było wówczas poznać stan  rzeczy u  nas, 
gdzie wszystko z zakąta d o m ow ego  p o ryw ane  było  d o b row o ln ie  i m im ow oln ie  
k u  życiu publicznem u.

Przychodzimy do jednej z najprzykrzęjszych części naszego op racow ania  
— przychodzim y do w yjaśnienia czynności ta jnych  u k ła d ó w  cara z pa r l ją  
p o i  s k  o • m o s k i e  w s k ą ,  o k tórej działaniach napom knęliśm y  powyżej. 
Sama n a tu ra  tych u k ła d ó w  czyni nam  jakąś odrazę, i po tęp ia  s ie b ie ;  sp raw y  
polityczne w  gruncie  sz lachetne nie obawiają się opinji publicznej —  ta je­
mnicą odziane są oznaką fałszu, zdrady lu b  przynajm nie j podstępu .

Nie chcąc brać na się odpow iedzia lności za rzeczy, o k tórych  tu  m ów ić  
będziem y, tylko na skreśleniu  fak tów  i tychże sk u tk ó w  ograniczam y się, p o ­
s ługując  się w  tym w zględzie g łów nie  św iadec tw em  Bignona k ló ry  naszem 
zdaniem , jako cudzoziemiec a do tego dyp lom ata  najbardziej m ó g ł  być bez 
s t ronnym , i najlepiej znał rzeczy.

P os łucha jm y  jakiego wrażenia doznał Bignon, k tóry  w  charak terze  n a d ­
zw yczajnego am basadora  miał p raw o  zasiadać w  radzie m in is trów , na p ier  
w szem  posiedzen iu  tej rady  po w yjeździe  de Pradta. O to jego w łasne  s ło w a ;  
..Pierwsze posiedzenie rady, w  k ló rem  m ia łem  u d z ia ł ,  nie m og ło  m ię  na- 
chnąć w ielką ufnością. W  rozm ow ach n iektórych m in is trów ... .  dow iedzia-  
em si? ’ że z P rad tem , w  jego  obecności,  w  jego w łasnym  salonie, i z jego 

p rzy z w o len ie m ,  naradzano się jak iem u  panu  kraj poddać .  Myślałem, że 
w  azdym cz łonku  r a d y ,  znajdę Polaków  przychylnych F ra n c j i ,  co m im o 
K ęs poniesionych , je d n a  by ła  w  stanie bić się za Polskę, lub dla niej k o ­
rzystne  zawrzeć traktaty... .  Znalazłem ludzi,  k tó rzy  jakby  dla spokoju  peł-
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nili to co im nakazywał obowiązek, lecz przy  lem zw ą lp iw szy  w  m ożność 
wygranej,  nie działa li z laką sprężystością... . jak m ężom  przystoi....  Od 
m ego p o w ro tu  zauw ażałem  że dw aj m in is t ro w ie :  Matuszewicz i M ostowski 
n ienajlepiej byli dla m nie  usposobieni.  P rzypisyw ałem  lo u p adkow i ducha, 
dającego się wytłum aczyć sm u ln em i okolicznościami. .. Mówiąc w sw ojem  
miejscu o M atuszewiczu, m in is trze  finansów, odda łem  m u  słuszne pochwały....  
w sp o m n ia łe m  także o jego  zwykłych i ścisłycli s tosunkach  z Czartoryskimi. 
Przez związki z księciem Adam em  był on może os ta tn im  z tych co przestal i  
w ierzyć w  pod o b ień s tw o  wskrzeszenia Polski przez Rosję. . Jakoż p o s trze g ł­
szy na początku w ojny , że ciosy zadaw ane Rosji wcale nie były s tanow cze 
i śm ie r te ln e ,  natychm ias t  zw inął cho ręg iew kę i s t a ł  s i ę  o d s t ę p c ą .  Już 
od  miesiąca s ie rpn ia  1812 roku, n iezawiśle od księcia Adama, in trygow ał 
Matuszewicz na swoją rękę i znalazł sobie d rogę  znoszenia się z im p e ra to rem  
za p o ś red n ic tw em  jenera ła  C zap l ica , rodem  P o lak a ,  dow odzącego dywizją 
jazdy  w  arm ji  rosyjskiej zwanej naddunajską.. . .  Dobrze p rzed tem  myślał 
ju ż  M atuszewicz, żeby w  swoje s id ła  w ciągnąć m in is tra  sp raw ied liw ośc i M o­
stowskiego....  B y ł o  t o  w  j e s i e n i  1812 r . , k i e d y  o w i  d w a j  m i n i s t r o ­
w i e  z a s i a d a j ą c y  c o d z i e ń  w  g r o n i e  r a d y  o b o k  k s i ę d z a  P r a d l a ,  
u ł o ż y l i  w s p ó l n i e  g ł ó w n i e j s z e  p u n k t a ,  m o c ą  k t ó r y c h ,  g d y b y  
b y ł y  p r z y j ę t e ,  g o t o w i  b y l i  u z n a ć  i m p e r a t o r a  A l e k s a n d r a  
k r ó l e m  p o l s k i m . ' 1

Dość jest przeczytać podany fakt. aby o b rzy d l iw e  zamachy m in is tró w  
nazwać p o d ły m i ;  jeszczeż M ostow ski nie tyle w inien , jako  wciągnięty i słaby 
człowiek, ale M atuszewicz n iezm iernie wiele zawinił. Gdyby takie polaje 
m ne  know an ia  by ły  pod  rządem carskim w ykry te  — car kazałby nieochybnie  
obwiesić  n iew iernych  m in i s t r ó w : szlachetniej znalazł się k ró l  saski a książę 
w arszaw ski i cesarz Napoleon. Matuszewicz w ybłaga ł  sobie u  nich prze 
baczenie i pod  żaden sąd nie był pociąganym. Napoleon, gdy na posłuchan iu  
w  Paryżu  zaczął się M atuszewicz tłumaczyć, p rze rw ał  ro zm o w ę  przykrą i o 
żadnych przepros inach  w iedzieć nie cłiciał, rozp raw ia ł  w iele  o Polsce i P o ­
lakach, da ł  s iedm  m il jo n ó w  franków  na now e uzbrojenia, a żegnając m in i ­
s t ra  pod n ie s io n y m  g łosem  miał p o w ied z ie ć :  „Mam jeszcze og rom ne siły,
jeszcze P o n ia to w sk i  na  ziemi polskiej z sinym k o rpusem  ; a gdyby m i szczę­
ście nie d op isa ło  — nie  bo ję  się o Polskę, la n igdy nie może być m o sk ie ­
w ską ,  chyba że sami tak zechcecie, sami ją sprzedacie." M ostowski podpisa ł  
p ro je k t  podany ca row i,  h islorja  im ie M ostow sk iego  ma p ra w o  potęp iać ,  ale 
w iększego  po tęp ien ia  w a r t  t a j e m n y , niż o tw ar ty  zdrajca. Matuszewicz 
b y ł  g o r l iw y m  m in is trem  na p o z ó r ,  ale charak te r  jego  był p rze w ro tn y ,  
p a t ry o ty zm  jego  w y rachow any  na efekt w g ru n c ie  serca p ły tko  tam  być m u ­
siało. Co za sprzeczności d w ie :  M atuszewicz g łów na sprężyna konfederacji 
jenera lne j  i M atuszewicz pierwszy odstępcą Francji ,  n a rodu  i tejże k o n fe d e ­
racji. Sprzeczność ta tłumaczy się jaśniej ścisłymi s tosunkam i,  jakie len m i­
n is t e r  m ia ł  z d o m e m  Czartoryskich , k tóry  tradycyjnie zachował po litykę m o 
skiewską. P rędzej do  darow an ia  je s t  C zartorysk im  baw ien ie  się w  p o l a k o -  
m o s k a l i ,  a le n igdy sum ien ie  p raw e  nie m ogło  pozwolić m in is trow i księzlwa 
w a r s z a w s k ie g o ,  k tó ry  na w ierność k ró low i sask iem u i na rodow i sk ładał  
przysięgę, zaprzedaw ać bezkarnie kraj i na ród  carowi. Sm utny  to o b r a z ; 
o to  car w  am basado rze  f rancuzkim  de P ra d t  miał sw ego  sługę, niejako sw ego 
a m b a s a d o r a , k tó ry  zamiast dbać o dob ro  Napoleona — zas ług iw ał się ca­
ro w i  ; a w  m in is trac h  polsk ich  księztwa w arszaw skiego  p ła tnych  d rog im  
groszem  polskim  i zaufan iem  nieograniczonem  rządu i narodu ,  w  m in is trach  
z w ładzą dyk ta to r ja luą  — m ia ł car sw oich  najwierniejszych sług, z tych s ług  
dw aj najbezczelniej m u  służyli, reszta milczeniem akceptow ała  te usługi .  
Teraz więc tłumaczy się jasno rozbicie se jm u i bezczynność konfederacji,
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—  ofo  N apoleon  w p ra w d z ie  ak cep lo w a l działanie sejm u i konfederacji ale  
do cara nie była wysianą depulacja -  m o ż e  by  car nie życzył sob ie  konfe­
deracji, w ię c  zrobić ją w ypada bezczynną. W o jsk o  p o lsk ie  s łu ży ło  tylko  
N a p o leo n o w i i P o lsce ;  zresztą rząd po lsk i  ó w czesn y  i o b y w a te ls tw o  
mniej w ięce j  d w o m  panom razem służyć ch c ie l i ;  „N apoleon  bije s ię  z ca ­
r e m / 1 m o w io n o  sob ie  w  len czas, „który zw y c ię ż y ,  tem u  się  p o k ło n im y .“ 
Nie rozum iano w a g i ów czesn ych  w y p a d k ó w ,  a raczej rozum ie li  ją w ie lu  —  
a w ie lu  nie chcieli  r o z u m ieć ;  z ląd ó w  dualizm w  narodzie o d w ieczn y  

zaw sze (en sam, o jednakich  zasadach: T a r g o w i c z a n ,  a p o ś l e -  
P ° w y c h .  (C. d

IV I r ,  1V A  W Y  J A T K O  W  
z niedrukowanych poezyj

J U L J U 6 Z A  SŁOWACKIEGO.*)
(Beniowski. Z  pieśni VI.)

Dawna Ojczyzno moja! o ja k  trudno
Zakochanemu w twej śmiertelnej twarzy 

Zapomnieć wdzięku, co młodość odludna
W abił na dawnych opłotki cm entarzy.

Inni ju ż  pieją twoją przyszłość cudną,
J a  zostawiony gdzieś na mogił straży 

J a k  żóraw, abym nie spał wśród omamień
Trzym am  me serce w reku... serce kamień.

Biedne uwiodło serce —  inni mogą
Płomieniem Twojej przyszłości oddychać,

J a  twoje biedne dziecko stoję z trwogą,
Bo mi płacz twoich dawnych mogił słychać. 

Proszę cię w moją duszę, ja k  w ubogą
Chatę — co już się zaczęła rozsychać, 

Rozpadać, ty lą  wichry rozerwana,
Biedna, tak  dawno stojąca, gliniana.

, , , ) S k o ń c z y ł o  s ię  la t s z e s n a ś n i e  o d  oliwili ś m ie r c i  S ło w a c k i e g o .  O b c h o d z i m y  ż a ło b n e m i  n a -
o z e n s t w a m i  r o c z n ic o  j e g o  z g o n u ,  m ł o d s z a  g e n e r a c j a  co  raz  w ię k s z e m  u w ie l b i e n i e m  o p r o m i e n ia  im ię

C w ie szcz a ,  s p e łn i a j ą  s ię  s ło w a  j e g o :  u do  m n ie  n a l eży  przyszłośc i* ,  Ju l ju sz  w zb i ja  s ię  dz iś  r z e c z y w iś c i e  
p o  n a d  A d am a i w y d z ie ra  m u  p a l m ę  p i e r w s z e ń s tw a  —  a t y m c z a s e m  p r a w i e  p o ło w a  p i s m  j e g o  b u -  
tw , e j e. n ie w y d a n a  w  cz y je jś  szu f la dz ie .  T y le  n ę d z n y c h  r a m o t  zna laz ło  p r z e z  t e  la t  s z e s n a ś c i e  p a p i e r  
k - ł  •' n ak ^a d c d w —  u b ó s tw ia n y  d z i ś  ta k  p o w s z e c h n ie  g ie n ju s z ,  k o r y f e u s z  l i t e r a tu r y  po lsk ie j  n ie  d o c z e -  
czek^P  i e J n a k  w J'dania. S ły sze l iśm y ,  i c  m yś lą  o o g ło s z e n iu  d r u k ie m  p o ś m i e r t n y c h  d z i e ł  p o e t y ;  
so b i e  Ha’ ' 8le p rz e z  *at  s z e s n a ś c i e  n ie  w y m y ś lo n o  nic ,  n ie  o g ło s z o n o  an i  j e d n e j  ka r tk i .  M ożem y  
zo w a n e i  ' s P l'a w ie d l iw ° ś ć ,  że  j e s t e ś m y  w  ty m  w z g lę d z ie  n i e z r ó w n a n i :  w ca łe j  E u r o p i e  c yw il i -
s n a ś c ie J  " le z n a jd z ie m y  p e w n ie  p r z y k ła d u ,  ż e b y  n a jw ię k s z y  w ie s z c z  k t ó r e g o  n a r o d u  o c z e k iw a ł  la t s z e -  
za szc zy te rn  a" la ,SW5' ch  d z i e I > dz i e ł '  k t d r e  s ?  o z d o b ą ,  n a jp ię k n ie j s z y m  k w ia t e m  l i t e r a tu r y  n a r o d o w e j ,  
p o s t a n o w i l i ś m  » * ^ d ? e  W P o s ia d a n iu  n i e k t ó r y c h  n i e w y d a n y c b  d o tą d  p o ez y j  S ło w a c k i e g o  w  o d p is ie ,  
n i e m  n i e k t ó r v r h °  w y ją tk i  z n i c h  w  » T y g o d n i k u  N a u k o w y m ,*  w  p r z e k o n a n i u ,  że  te rn  o g ł o s z e -  
iuż raz  p rzysz ło  }'8tę,p(Sw n ie  p r z e s z k o d z im y  w  n ic z e m  p r z y s z ł e m u  w y d a n iu  c a ł e g o  zb io ru  (k tó r e  o b y  
1 p  y O a o  s k u tk u ! ) ,  a c z y ta ją ce j  p u b l i c z n o ś c i  w y ś w ia d c z y m y  n i e z a w o d n ie  n ie m a łą  p r z y s łu g ę

*
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Dawniej ... o dawniej! mogłem ja  cię darzyć 
Różami, listki maczanymi w złocic,

Teraz już muszę chować się i marzyć,
I  w coraz większej schroniony prostocie 

Podług natury sądnej, szalę ważyć
I  dbać o ciebie —  gdy jesteś w polocie 

Kn siedmiu gwiazdom strzałą wyprawiona,
Choć masz na krzyżu, ciało i ramiona.

Najbielsza moja! najsmutniejsza! w tobie 
Śpiewają jakieś pieśni i nad tobą,

Otóż ja  złączyć chciałbym pieśni obie
I  uczcić grób twój dawny tą  ozdobą, 

K tórą widziałem na rycerzy grobie,
* Kamienną, dużą, rycerską, osobą 

P rzy  której kilka lamp grobowych spalisz,
A potem z grobu wstająca —  rozwalisz.

I  nie pamiętaj o mnie w tej godzinie,
Gdy cię Bóg wielkim darem uweseli....

Lecz póki Ikw a ma rodzinna płynie
W ezbrana łzami ty cli, k tórzy mieli 

Serce i ducha, póki w Ukrainie
Dziad chodzi z pieśnią, a z Dniepru topieli 

Ciągle niby gwar smętnych duchów mgli się 
I  Puławskiego spieszny rumak lśni się,

Dopóki ludzie w nowych ducha siłach ^
Nie znajdą w sobie rycerstwa i śpiewu; 

Dopóty ja  mam prawo na mogiłach
Stanąć i śpiewać — srogi lecz bez gniewu,

Bo wiem ja k  trudno ruch obudzić w bryłach,
I  kazać w niebo iść ściętemu drzewu,

I  z tęczami się połączyć w niebie,
J a  co nie mogłem wskrzesić —  nawet siebie!

Dla tego w dawnych ludziach złotą wiarę,
I  złote serce miłuję nad własne.

Dalej więc — Mówcie mi znów serca stare,
U sta umarłe dziś, lecz w oczach krasne, 

Odwińcie srebrną, trum ienną czamarę,
Pokażcie mi się duchy żywe, jasne,

Ubrane w tęcze, gwiazdy i miesiące,
N a urok pieśni z nieba zlatujące.
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T A R A S  S Z E W C Z E J V K O .

(C iąg d alszy .)

Przejdźmy do poetycznego u tw o r u :  , , S e n , “ *) w  k tó rym  zobaczymy
znow u tęskną m uzę poety, w  której znow u to serce jego p rzepełn ione  m i­
łością dla swoich, lak p ięknie nam się uwydatni .

Z p raźn iku  szedł poela do do m u  rozm arzony, szedł dum ając o świecie, 
ludz iach  i o ich rozlicznych sprawach. Poela, k tóry  tyle złego w  życiu swo- 
j e m  poznał, w ypow iada  tu  z goryczą wszystkie b ezp raw ia  ludzkie, k tórem i 
źli m ożn i znęcają się nad b iednym i,  uciskanym i;  nakoniec rob i  alluzję do 
srogich c a r ó w . . . Zaszedł nareszcie do  dom u, w  k tó rym  ni żony nie m a, ni 
dziecięcia, w  k tó rym  spokój i b łogość  n igdy n ie p rz e rw an a ;  położywszy się, 
usnął i śnić począł Leciał po  nad ługi nad jary, nad stepy. O d la tyw a ł  od  
ziemi i żegnał się z nią, aby męki i cierpienia swoje ukryć w  chm urze .  A 
do ciebie Ukraino, w oła  poeta, zlecę, ty niepocieszona w dow o, do ciebie 
nocą z rosą zlecę na sm u tn ą  rozm ow ę!  Posm ucim y się, aż słońce wstanie, 
aż synow ie  tw o i na w roga  pow staną.  Lecę, patrzę  się — m ó w i dalej — aż 
św itać  zaczęło. Pogoda była p ię k n a ,  a poeta  u roczość ,  jaką by ła  ziemia 
o w ia n a ,  w  pięknym  m alu je  obrazie. Ale dusza jego sm u tn a ?  O bo tam, 
patrz  du sz o ,  na tej z iem i,  na tym ra ju ,  lain z ubogiego  osta tn ią św icinę 
zdzierają bo  nie ma czym kniaziów  odziać; tu  w d o w ę  o p ien iądz p o śm ier tny  
za męża obdzierają, a tam syna jej kują, jedyną p o d p o rę  i do wojska b ie rą ;  
tu  dziecię pod p ło tem  z g ło d u  um iera, gdy m a tka  jego na pańszczyźnie rznie 
przenicę A ta m ?  o oczy czemuście m i daw no  nie w y sch ły ?  tam  jdziewczyna, 
pokry tka  z dzieckiem na rękach płacząc id z ie ,  ho  wszyscy ją  porzucili, 
ojciec i m a tka  jej się wyparli ,  a panicz, jakby o tern nie wiedział, dalej ludzi 
zdziera T u  p rze ryw a poela  opow iadan ie  sw ojego  widzenia i rozżalony pyta 
się I loga,  czy d ługo  jeszcze na świecie kaci b ędą  pan o w a ć?  Piękne te obrazy 
p raw dziw ą swą barw ą, tern są straszniejszymi i wydatniejszymi, że w  p r z e ­
ciw staw ien iu  do tego cudnego  św ia ta ,  jaki Bóg ludziom  do uży tku  podał,  
jako  nadużycie i zapoznanie tych d a r ó w ,  ja skraw o z p ięknych  tych ram  
występują .

Potem  zmienia się dekoracja; jak p rzed tem  p rzyroda  w  całej swej k r a ­
cie jaśn ia ła ,  lak teraz przeciwnie. Poeta  leci, w icher  dm ie,  a przed n im  b ie ­
leje śnieg, w  koło b ło ta  i góry, a z ludzi ani znaku.... W  tein z pod  ziemi 
do la tu je  go s traszny brzęk kajdan ...

Zawór uszy łasi a pustynia, N a toj ostannyj, strasznyj sud
Mow iz tisnoi domowyny Mertci za prawdoju wstajut’.

Ale nie, to nie um arli ,  to żywi, w kajdany z a k u c i :

Iz nor bołoto wynosiat’, Nedobytka towarysza
Szczob pelku zalyty, Zarizaty cliocze,
Nesytomu... To katorżni. A miż nymy zapćkłym y
A za szczo? T o znaje W  kajdany ubranyj,
W sederżytel; a może szcze Car wseświtnyj, car woli, car
I  win ne dobaczaje, Sztempom uwinczanyj,
Ot de złodij osztempowanyj W muci, w katerzi —  ne prosyt’,
K a jd a n y  wołoczyt’; Nie płacze, ne stokne....
O t rozbijnyk katowanyj Raz dobrom nałyte serce
Zubamy skrehocze. W  wik ne prochołone.

*) Z rękopismu.
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I znow u lecę, o p o w iad a  dalej p o e t a ; cicho było  na ziemi, i zaleciałem 
nareszcie n ad  m iasto , co s to  m iało cerkwi, zm ierzchało się. W  lem  o k rz y k i : 
Hura! h u ra !  wzniosły  s ię ,  aż zląkł się słuchający w  górze. To parada  w o j ­
skowa, to  m usz tru ją  się carscy żołdacy, a ujrzawszy „c h a c h o ła “ śmieją się 
z zadziw ionego  i n iewiedzącego co to  m a  znaczyć? W  tem zjawia się ro ­
dak poety  i p row adzi go do pa łaców  carsk ich ; stał 011 się znow u n ie w id o ­
m ym  i p rzepcha ł  się tak z p rzew odn ik iem  sw oim . Złotem lam ludzie oblani; 
aż i s a m  (car) w ystępu je ,  a ob o k  niego żona. M nóstw o  tam dygnitarzy za 
n im i ;  pos taw ali  w  rząd, każdy ciśnie się, byle bliższym był carowi, aż po- 
p o ln ie l i  — może du lę  będzie łaskaw  dać, choć pó ł duli,  choć maleńką. Lecz 
zawiedli się w  nadziejach —  car nie był łaskaw  dzisiaj ... Następuje scena 
przypominająca m a n d a ry n ó w  chińsk ich ;  bam bus g łów ną  odg ryw a tu  ro lę .....

Obłyzausia neboraka Meży płoczi. T o  menszoho,
T a  menszoho w p u zo , A  menszyj małoho.
Aż zaliu ło! A toj sobi A  toj dribnyeh; a dribniata
>3zcze menszoho tuza Uże za porohom....

Ten us tęp  i następujący, k tórego  nie przytaczamy, świadczą w y m ow nie  
o zd row em  w id ze n iu  rzeczy Szewczenka i o jego usposobien iu  do caratu. 
Przypom inają także bardzo osta tn ie us tępy  z „D ziadów* Mickiewicza; a jeżeli 
im brakuje  takiej siły obrazow ania ,  jaką  ma nasz A dam , jeżeli tego w y so ­
kiego poetycznego po lo tu  ducha  tutaj nie ma, przecież żywością swoją, p r o ­
sto tą rzewną, obrazy te bardzo  w ysoko  cenionem i być powinny.

P olem  poszedł poeta oglądać miasto. W szędz ie  pałace po nad cichą 
rzeką, a b rzeg  jej z kam ieni uszy ty !  Dziwił się poeta jak na tej kałuży 
b ło ta  takie dziwy pow stać  mogły. O bo (u ludzkiej k rw i choć bez noża. 
dużo w ylano ! W ra ca ł  się już, gdy ujrzał p om nik  „ p i e r w s z e m u  p o s ta ­
w iony  przez d r u g ą .11 Po p ięknym  ustęp ie  opisującym len pom nik ,  lak 
m ó w i S z e w c z e n k o :

Ce toj p e r w y j ,  szczo rozpynaw A w t o r a j a  dokonała
Naszu Ukrainu, W dowu —  syrotynu.

Tak sm u tn o  d um ał  nasz poeta, gdy w  tem usłyszał tęskne tony p ie śn i;  
ktoś n ie w id o m y  śp iew ał  o U krainie — i o carze. Ucichła p ie śń ,  a nad 
posągiem  zawisła  c h m u ra ;  w niej s trasz liw ie  coś w yje   (C. d. n.)

1

M A C H l  A V E L  LI .

1.
Stanowisko dziejowe Macliiavellego.

M ało je s t  im ion  tak  w ielkiej wziętości , a z taką świetnością o s ła w io ­
nych jak  M a c h i a v e l l e g o .

Z pom iędzy  w ło sk ic h ,  a naw e t  może w ogóle  ś redniow iecznych  pisarzy 
E u ro p y ,  stoi z n im  na ró w n i  tylko D a n t e ,  jednak  w  o d w ro tn y m  s tosunku .

Podczas gdy Machiavelli wyobraża od czterech blizko w ieków  w opin  ii 
powszechnej p ierw iastek  z ły ,  p iek ie lny ;  to D a n t e  doznaje n ie ledw ie od 
szesciu już w ie k ó w  poniekąd  ubóstw ien ia .
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M a c a u l a y  pisze (w  artykule  z takim  sam ym  uadp isem  jak nasz), że 
Anglicy z nazwiska Machiavellego uczynili e p i te t  ł o t r a  , a z jego  chrzestnego  
im ien ia  (Mikołaj)  u tw orzy li  współzuacznik  djabła.*) „ W ą tp im y ,  pisze tenże 
w  innem  m ie jsc u ,  czyli jest im ię  jak ie  w  dziejach p iśm ienn ic tw a tak p o ­
wszechnie zn ienaw idzone ,  jak  to im ię  m ęża ,  k tó rego  c h a ra k te r  i dzieła ocenić 
p rzedsiębierzem y." My też innych s łów  na w ypow iedzenie  zdania naszego  
użyć nie m o ż em y ,  jak s ław ny krytyk angielski. A pow ołu jąc  się na tak 
znakom itą p o w a g ę ,  zasłaniamy się także jego zdaniem przeciwko zarzutom , 
jak ieb y  nas może spotkać m ogły  z p o w o d u  obran ia  Machiavellego za p rze d m io t  
pracy naszej.

„ N iedz iw na ,  pisze M acaulay,  że zw ykli czytelnicy uw ażają au to ra  takiej 
książki (jaką jest „ k s i ą ż ę "  Machiavellego; za na jbezecnie jszą , n a jbezw s ty ­
dniejszą z istot ludzkich  M ądrzy ludzie w szakże byli zawsze sk łonn i poglądać 
z w ielk iem  n iedow ierzan iem  na an io łów  i d e m o n ó w  p o sp ó ls tw a :  a w  ninie j­
szym w y p a d k u  naprow adziło  wiele okoliczności,  naw e t  pobieżnych dostrze- 
gaczy na zw ątp ien ie  o słuszności powszechnego zdania. Jest rzeczą powszechnie 
w iadom ą, że Machiavelli był za życia sw ego repub likan inem  bardzo g o r l iw y m  “

To s a m o ,  co Macaulay pisze o M ach iavell im , przebija się we w łasnych  
p ism ach  jego. Dla lego też chcem y czyteln ików  naszych obznajomić g łów n ie  
z życiem i p ism am i Machiavellego.

Co się tyczy zdania o n i m , możeby snadniej w ypada ło  dać p ro s ty  
przekład  a r ty k u łu  M a c a u l a y  a,  niż z w łasncm  w y s tę p o w a ć ,  może się naw e t  
w yda to n iek tó rym  zarozumiałością. Nie czynimy jednakże tego z p o w o d u ,  
iż a r tyku ł  M acaulaya w ym agałby  osobnego k o m en ta rza ,  ażeby być użytecznym 
w naszem piśmie. Macaulay tak je s t  szczegółow o i ściśle obeznany  z h is to rją  
i l i te ra tu rą  p o w sze ch n ą ,  a zwłaszcza z h is to rją  i l i te ra tu rą  angielską i p r z y ­
puszcza u czytelników laką tejże zna jo m o ść ,  jakiej można żądać od A nglików, 
lecz nie od naszej publiczności A r ty k u ł ,  jego podany  bez osobnych wyjaśn ień  
h is torycznych i l i te rac k ich ,  byłby u  nas dla ogółu  czytających m ało  p o ż y te ­
cznym Aby d o ró w n a ć  w  tej m ierze  M a c a  u l a  y'o w  i w ypada łoby  raczej 
p o dobny  a r ty k u ł  napisać z odniesien iem  się do  naszych dziejów i naszej 
l i tera tury .

W o lim y  jednak wyznać o tw arc ie ,  że pracę taką m u s im y  pozos taw ić  . 
uczeńszym i zdolniejszym od n a s ,  niż poryw ać się na rzecz ,  k tóre jbyśm y 
w  obecnych s to s u n k a c h , nie podołali.

Już wiele sobie pozw alam y, odważając się w  ogólnych zarysach skreślić 
s t a n o w i s k o  d z i e j o w e  M a c h i a v e l l e g o .

W spom nie liśm y  nic bez p o w o d u ,  że wziętość tego pisarza d o ró w n y w a ,  
chociaż w  o d w ro tn y m  s tosunku  s ław ie  Dantego.

Jakoż jest rzeczywiście bliższy między tym i dw om a m ężam i s tosunek , 
niż się na po zó r  wydaje i d la tego to s tosunku  nie m y p ie rw si w p ad am y  
na myśl pociągnienia jakoby rów noleg łe j  między n im i obydw om a. Owszem 
je s t  to u lub ioną  lezą francuzkich oceniaczy Machiavellego uważać D a n t e g o ,  
jako zakończającego w literaturze nauk  społecznych w iek ś r e d n i ;  M a c h i a ­
v e l l e g o  z a ś ,  jako otw ierającego w  tymże s a m y m  zawodzie w iek  odrodzenia .

Mv widzimy także p ew n e  p o k rew ieńs tw o  pom iędzy  D aniem  a Machia- 
ve l l i m , lecz z innego s tanow iska .

t Uważamy to już za rzecz w i a d o m ą , że obaj są św iecznikam i ośw ia ty  
w ło s k ie j . że ich im ionam i W ło ch y  zapanow ały  n aw e t  pod  p e w n y m  w z g lę ­
dem  w  E urop ie .  Są to m ężow ie  europejscy.

) » N ic k , .  z d r o b n ia ła  n a z w a  Mikofaja w  an g ie lsk im  b yw a  t a k i e  u ż y w a n ą  jako  n a z w a  d j a b f a .  
L e c z  Anglicy  nazyw al i  d jab ła  N ick iem  ( ta k że  o ld  N ick)  p o d o b n o  j e s z c z e  p r z e d  M ach iave l l im .
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Mniej jes t  jednak  w ia d o m ą ,  z jednej s l r o n y , że D a n t e  jest drogoska- 
zem w  naukach  społecznych (w polityce), chociaż nie s taną ł  w  nich bynajmniej 
lak w ysoko jak  w  poezji. Z drugiej s trony  nie jest także zbyt upow szechnioną 
w iad o m o ść ,  że M a c h i a v e l l i  obok w ład z tw a  p ie k ie ln eg o ,  jakie m u  p o ­
wszechne zdanie przypisuje w  polityce ,  j e s t  oraz n iepośledn im  kom edjopi-  
sa rz em ,  powieściarzem  i sa tyrykiem  w  zawodzie l i te ra tu ry  poetyckiej.

D a n t e  zajął przez sw oje  dzieło : Dc monarchia"' rzeczywiście znam ienite
miejsce w  dziejach nauk  społecznych. Nie m ożem y się tu  bliżej nad  niem 
zastanawiać. N adm ienić jednak  m u s im y ,  że Dantego „De monarchia“ krąży 
około  zagadnienia , k tó rego  rozwiązanie jeszcze dziś za trudnia  całą E u ropę ,  
m ianow ic ie :  o ś w i e c k ą  w ł a d z ę  p a p i e ż a .  Zagadnienie to by ł o ,  jak 
w ia d o m o , od w ieków  jednym  z w ę g łó w  polityki europejskiej.  Godzi się 
tedy p rzy p o m n ieć ,  dziś w ła ś n ie ,  k iedy ta sp raw a  zdąża o lbrzym iem i kroki 

k u  osta tecznem u rozw iązan iu ,  że w  XIII w ieku  był D a n t e  j e d n y m  z n a j ­
d z i e l n i e j s z y c h  p r z e c i w n i k ó w  ś w i e c k i e j  w ł a d z y  p a p i e ż a .

W edle i d e a łu ,  jaki sobie D a n t e  u tw o r z y ł ,  chciał on mieć cały św ia t  
zo rgan izow any  w  je d n ą  un iw ersa ln ą  m onarch ję .  „Jak bow iem  Bóg jest 
całego u n iw e rsu m  m o n a rc h ą ,  tak i tu  być p o w in n o . 1 Ale pap ieżow i p r z y ­
znaje on tylko d u c h o w n ą  w ładzę. Gdy jednakże n iepodobna  o d razu  całą 
ziemię p o d  je d n o  ber ło  zagarnąć , w ięc  p o w in n a , zdaniem jego , p rzynajm niej 
E u ro p a  s tanow ić  je d n ą  m onarchję. „Poniew aż zaś Rzym jest p o w o łany  
panow ać nad św ia tem  , więc m o narchą  tego św ia ta  winien  być cesarz rzymski, 
czyli raczej niemiecki. “

Był też D ante i w  życiu zw olennik iem  w ładzy cesarsk ie j ,  a stało  inu 
s ię ,  jak  to się zwykle dzieje p o e to m ,  że p o m im o  wszelkiej gienialności i 
m ora lnych  zalet je s t  w  polityce na iw nym  , naw e t  dziecinnym i nie wiedząc 
ani nie chcąc s a m , najgorszym  patr jo tą .

P rzew aga  obcych m ocarzów  w e W łoszech  była zgubą tego kraju. Nie- 
d z iw n a ,  że tego Dante wówczas nie w ied z ia ł ,  ale godna uw ag i na wszelki 
w y p a d e k ,  że w  świeckiej w ładzy papieża u p a l ry w a ł  ju ż  w tedy  upadek  
m ora lnego  p o rzą d k u  w  świecie.

P o n iew aż  D ante  u ją ł  tę  k w es l ję  w  fo rm ę  um ie ję tną  i sp row adzi ł  na 
p o d s ta w y  filozoficzne, p rze to  praca jego nie je s t  ch w ilo w ą ,  publicystyczną 
r o z p r a w ą ,  ale rep rezen tu je  pew ien  o d ręb n y  k ie runek  nauk i społecznej.

Z tern wszystk iem  polityka D antego je s t  m a ło  z n a n a , dziś p raw ie  
zupe łn ie  zapom niana i gaśnie w obec o g ro m u  jego  poezji.

O d w ro tn ie  m a  się rzecz z Machiavellim.
Machiavelli znany jako p o l i ty k ,  (a jeszcze więcej może jako  pospoli ty  

ło t r ) ,  n ie jes t znanym  jako  n iepospo li ty  poeta. W  k o m e d j i , s a ty rze ,  powieści 
za jmuje on p ie rw szo rzędne  m ie jsce ,  a n aw e t  za życia słynął  on raczej jako 
kom edjopisarz ,  niż jako  polityk.

Jego prace  beletrystyczne zaliczyła Academia della Crusca między wzorowe, 
pom inąw szy  że polityczne i hisyoryczne jego pism a postaw iła  t a k ż e , jako  
w z ó r  sty lu  i czystości języka. W d z ię k  sty lu  i now ość inw enc ji  nęciła lak 
dalece u m y s ły ,  że nie m ogąc  m u  d o rów nać  niejeden z pom ie rnych  pisarzy 
przywłaszczał sobie n ie ty lko pom ysły  je g o ,  sposób  p is a n ia ,  ale całe nawel 
dzieła. P ew nego  abbate z łapano na p la g ja c ie , lecz tw ie rd z ą  b iografow ie  i 
krytycy M ach iavella , że n ie jedno  z dzie ł  jego padło  ofiarą kradzieży literackiej. 
Ale jak nie dek re tow i akadem ji zawdzięcza Machiavelli s ław ę , tylko raczej 
d ek re t  ("wydany po śmierci jego j  sław ie  , tak też i m ierni pisarze jego p ió ­
ram i ozdobni nie ujęli m u  zliczenia, ale raczej przydali. Oni poszli 
w  zapom nien ie  i tylko zląd po tom ność  w ie  o n ic h ,  że Machiavellcgo 
okradli . W  świecie u m ysłow ym  dzieje się tak jak  w  m a le r ja ln y m : złodzieje 
poszukują  najbardzie j bogaczów.
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„O s z t u c e  w o j e n n e j "  nap isa ł  Machiavelli obszerne  d z ie ło ,  k tó re  
obecnie jes t p rzedaw niałe.  Ma jednakże to dzieło d w ie  n iepospo li te  z a le ty : 
że je s t  trafną kry tyką  ówczesnego sposobu  w o jo w an ia  i  że rozwija m y ś l  
zaprow adzenia  zaciężnego wojska n a ro d o w e g o ,  k tó rą  to  m yśl  Machiavelli 
p ie rw szy  poruszy ł w e  W łoszech.

„ D z i e j e  f l o r e n t y ń s k i e "  zjednały m u  sław ę Tacyta i  Thukyd idesa .  
Macaulay nazywa go sam „the tuscan Thucydides.“

Lecz m y pom ijam y  to wszystko w  niniejszym u s tę p ie ,  gdzie nam  
chodzi o paralelę jego z D an iem  i chcemy tylko m ów ić o poetycznych i po li­
tycznych pracach o b u d w u .

Z poetycznych prac przeszły do po tom ności cztery k o m ed je  Machiavellego, 
kilka małych pow ias tek  i n iek tó re  satyryczne p o e m a ta , jakoteż  d robne  prozą 
p isane  satyry.

Z tych podnosim y tylko dw ie  kom edje  i  pow ias tk i.  Nie w ys tępu jem y  
tu  z naszym w łasnym  s ą d e m , mając za sobą pow agi niezaprzeczonego 
znaczenia.

V o l t a i r e ,  tak t ru d n y  w  przyznan iu  ko m u  p ie rw szorzędnego  s t a n o ­
w iska w  l i te ra tu rze  staw ia  M acli iave llego, jako au to ra  k o m e d j i , na ró w n i  
z A ry s to fa n e m ,  a o M a n d r a g o r z e  ( ty tu ł  kom edji)  m ó w i ,  że więcej w arta ,  
niż wszystk ie Arystofanesa.

W  pow ieści staw ia  go V o l t a i r e  obok  Boccacia. W  tern zdaniu  je s t  
V olta ire  tak zgodny z innym i oceniaczami M ach iave l lego , że m ożnaby sądzić, 
jakoby  się nie śm iał sprzeciwić je d n o g ło śn e m u  zdaniu  k r y ty k i ,  k tóra  przez 
dw a w ieki już przed V olla irem  ciągle w  n iem  trw ała .  Jednakże w iad o m o  
jak n iezaw isłego i że tak pow iem y , dyktatorycznego usposobienia był V olta ire  
w  krytyce.

Z dzisiejszych oceniaczy beletrystycznych dzieł M ach iave l lego , p rzy to ­
czymy tylko jednego  Macaulaya

„Jako poeta  p isz e ,  M acaulay,  nie zajmuje on  wysokiego s tanow iska  • 
ednakże k o m e d je  jego  zasługują  na  uw agę . M a n d r a g o l a  (albo Mandragora) 
jszczególnie stoi wyżej, niż najlepsze kom edje  G o l d o n i e g o ,  a ustępuje  ty lko 
najcelnie jszym Moliera. Jest to dzieło cz łow ieka ,  k tó r y ,  gdyby  się był 
pośw ięc ił  d ram a to w i byłby n iezawodnie dos tąp ił  najwyższej doskonałości .. . ."

D rugą  kom ed ję  p o d  ty tu łem  „ C l i  z i a , "  k tó ra  jes t  naś ladow an iem  
kom ed ji  P lau ta  pod  nazw ą „ C a s i n a , "  s taw ia  Macaulay wyżej o d  jej w z o ru ,  
a je d n ą  z jej scen kładzie „ p r a w i e  n a  r ó w n i "  z Falstafla sc en ą ,  gdy 
o p o w ia d a  sw oje zanurzenie.

Jeżeli tegoczesny k ry tyk  , a zwłaszcza lak su row y  i bezs tronny  jak 
Macaulay , s taw ia kom edjopisarza  jeden u tw ó r  p raw ie  na rów n i  z Malierem, 
inny  wyżej od  P l a u t a , a m ało  co niżej od  S hakespea re’a najkomiczniejszych 
sc e n ,  toć je s t to  w szys tko ,  czegoby sobie kom edjop isa rz  X IX  w iek u  m ó g ł  
życzyć.

Toż m y p o w ie m y ,  że n aw e t  najpośledniejsza kom edja Macliiavellego, 
k tó rą  Macaulay poczytuje za zbyt l ic h ą ,  aby  ją można uważać za p raw d z iw y  
jego  u t w ó r ,  jeszcze w y trzym a po ró w n a n ie  z całym repertonrzem  dzisiejszych 
tea trów . Jeżeli ją Machiavelli rzeczywiście p i s a ł ,  to znać sam ją bardzo  nizko 
ce n i ł ,  bo  n ie dał jej naw et ty tu łu .  Dopiero wydawcy późniejs i i tłum acze 
ochrzcili j ą -. F r a A l b e r i g o .

Jeżeli zaś wyrocznia k lasycyzm u, jak V o lta ire ,  s taw ia  go wryżej od 
A rys to fanesa ,  je s t to  najwyższy zaszczyt ,  jakiego m óg ł p ragnąć K om ik  X V III 
w iek u  i jak iego  u Volta ira  żaden nie dostąpił.

Te d w ie  palm y dw óch  osta tn ich  w iek ó w ,  obok  uzn a n ia ,  jakie  sobie 
zjednały dzieła beletrystyczne Machiavellego w jego w łasnej o jczyźn ie ,  u s p r a ­
wied liw iają  sądz im y  para le lę  m iędzy n im  a D antem .
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Nie można wprawdzie Machiavellego jako poetę porównywać z Daniem 
file przyznać należy, że przynajmniej nie stanął 011 w dziejach pięknej litera­
tury niżej, niż Dante w dziejach nauk społecznych.

Tenże sam Macaulay, który Machiavellemu przyznaje, iż mógłby bvć 
pierwszorzędnym dram aturgiem , gdyby się temu zawodowi był oddał, który 
pisze o Dantego Boskiej komedji. że „jestto dzieło imaginacji największe, 
jakie świat wydał po Homerze* i że „drugiego Dantego już późniejsze poko­
lenia me wydały,* tenże sam Macaulay ignoruje Dantego jako autora politycz­
nego. tnm autorowie są pod tym względem odmiennego zdania tak n o 
L o u a n d r e  (jeden z wydawców dziel Machiavellego) tw ie rd z i , że w tych 
dwóch mężach zawarła się cała polityka Włoch od czasów Karola W  aż do 
naszych czasów.

Rzeczywiście stanowią Dante i Machiavelli antytezę historyczną
W  poezji stoją oni na dwóch przeciwległych biegunach. Jeden jest 

realizmu m " ajWyZSZej Pa ,e tyczno ś c i , drugi, ironji, jeden idealności , drugi

Podobne stanowisko zajmują oni i w po lityce , są przedstawicielami 
dwóch przeciwnych systemów. Dante przedstawia ideał monarchji, nieosią- 
gnięly nigdy w rzeczywistości, Machiavelli zastanawia się podług danych 
historycznych, podług namacalnej rzeczywistości nad początkiem, wzrostem 
1 upadkiem państw i rzeczypospolitych, a zląd wyciąga wniosek o sposobie 
rządzenia niemi.

Dante jest m onaich is tą , Machiavelli republikaninem, a chociaż jest 011 
zwolennikiem równowagi trzech głównych potęg znajdujących się , według 
jego zdania, koniecznie w  każdym społeczeństwie t. j. m onarch izm u, arysto­
kracji i demokracji, to jednak przeważa w nim barwa demokratyczna. Jest 
on republikaninem w sposobie starożytnym.

Rzymska rzeczpospolita jest dla Machiavellego wzorem dobrze urządzo 
nego kraju (patrz Rozprawy o Liwjuszu księga 1 rozdział 2),

Ponieważ Dantego system polityczny i zasady nie byty oryginalne, ani 
sposob ich przedstawienia nie był now y , więc dzieło jego przeminęło bez 
rozgłosu i nie wywarło w pływ u stanowczego na potomność. Możemy nawet 
powiedzieć, że D ante ,  jako au tor polityczny, nie został ocenionym według 
zasługi. Wynagradza go za to tak w współczesnych, jak w potomnych 
uwielbienie , ktorem jest otoczony jako poeta.

Przeciwnie Machiavellego dzieła poetyczne utonęły dla ogółu w niepa 
m ię c i ; polityczne zaś zjednały m u w pływ  i znaczenie tak przeważne że 
podobnie jak Dante w poezji ma poświęconą sobie oddzielną gałęź literatury 
tak 1 Machiavelli stał się przedmiotem osobnej gałęzi literatury politycznej- 
a niektórzy historycy (między innymi Leo) oznaczają jego nazwiskiem cały 
jeden okres w  dziejach powszechnych i system polityczny m a c h i a v e l l i z m  u.

Machiavellizm bywa poczytywany za szkołę tyranji , obłudy i ucisku. 
Temu systemowi przypisują słusznie politycy i dziejopisarze wszelkie n ie­
szczęścia, jakie spadły na ludzkość europejską i narody od czasów, gdy 
rozwoj monarchji absolutnych sial się systemem polityki europejskiej. Jednak 
niesłusznie uważanym bywa za sprawcę tego wszystkiego sam Machiavelli. 
Jakie  jest widzenie nietylko nasze, lecz w ogóle oceniaczy szczerych i nie- 
uprzedzonych tego pisarza.

My opieramy zdanie nasze na rozumowaniu następnem. Jest dla nas 
prawdą stwierdzoną przez dzieje, jest jednem z prawideł organizmu dziejo­
w ego ,  że pojedynczy człowiek (indywiduum) nie jest nigdy sam z siebie 
sprawcą ani świetnych , ani nieszczęśliwych przemian w dziejach ludzkości 
lub narodow. Indywidua historyczne, stojące u szczytu przemian dziejowych, 
są albo wyobrazicielami ogółu , któremu przewodniczą, lub wśród którego
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żyją ,  albo w skazic ie lam i k ieru n k u ,  jaki na p rzy sz ło ść  o g ó ł  narodu czyli też 
n aw et  całej ludzkości ma przybrać. Są tacy ,  co w  sob ie  łączą ob a d w a  te  
p o w ołan ia  razem. Są to u m ysły  w y ż s z e , w  których s ię  skupiają m yśli ,  
u c z u c ia , dążenia n aro d ów  i w i e k ó w , m oralne i in te llek tua ln e  ogn iska  p rzy ­
świecające w  dziejach. T ym  in d y w id u o m  jednak nie  m ożna w ła śn ie  dla tego  
poczytyw ać ani za w i n ę ,  ani za zasługę o w y c h  przemian d z ie jow ych ,  
w  których o ne  są g łó w n y m i działaczami. To nie u sp raw ied l iw ia  bynajmniej  
ty r a n ó w ,  ani nie u jm uje  zasługi o sw o b o d z ic ie lo m  n a r o d ó w ,  nie zm niejsza  
w in y  nauczycieli z ł e g o , ani nie umniejsza w ie lk ośc i  założyc ie lom  dobrych  
instylucyj .  Ale jeżeli tyranow i udaje s ię  ustalenie ty r a n j i , to w in a  udania  
się  leży w  p o d ło ś c i  i zepsuc iu  n a r o d u , a jeżeli re form a toro w i udaje s ię  
zbaw ienna r e f o r m a , to zasługa  leży lakże w  narodzie Pojedynczego plam ią  
lub zaszczycają c zy n y ,  ale przyczyny i skutki c z y n ó fr ,  wynikające ze s t o s u n ­
k ó w  d z ie jo w y c h ,  przyczyniają m u w in y  albo zasługi tylko o t y l e ,  o ile  
sp raw ca  b y ł  la k o w y ch  św ia d o m  i m ia ł w o lę  sp row ad zen ia  ich.

Jednym  z takich w yobrazic ie li  w sp ó łc ze sn o śc i ,  a wskazicieli  przyszłości  
by ł w  dziedzin ie  po lityk i M achiavelli .  Był 011 n im  nie mając o tern prze­
św iadczen ia  , n ie mając i w o l i  po tem u . Z w ykła  to cecha ludzi g ien ia lnyeh .  
Nie m ie l i  też i w sp ó łcześn i  je g o  ani wyobrażenia, ani przeczucia o w y so k ie m  
znaczeniu je g o  d z ie ł  dla potom ności.

P od  w z g lę d e m  n a u k o w y m  ma polityka M achiavellego to w ie lk ie  zna 
c z e n ie , że on p ierw szy  o d d z ie l i ł  ją od  m o r a ln o śc i ,  w yd z ie l i ł  z ob ręb u  nauk  
fi lozoficznych, o d erw a ł  od  id e a l i z m u ,  a o p ar ł na gruncie  rea l iz m u : n a  
r o z t r o p n o ś c i ,  p o ż y t k u ,  s a m o l u b s t w i e  i p r z e b i e g ł o ś c i .  Na 
takim gruncie  stała w  praktyce już przed M acbiavellim, za jego  cza só w  i s to i  
dotąd polityka lu d z i  chc iw y ch  w ładzy. Rozsądek pow szed n i nie  czyni jeszcze  
po dziś dzień różnicy m ięd zy  c h c i w o ś c i ą  w ł a d z y  a p o l i t y k ą ,  z czego  
leż w ynika  z n o w u  od w ro tn a  polityka walczących przeciwko ch c iw y m  w ła d zy .  
Jedna jes t  p o l i t y k ą  t y r a n j i ,  druga  p o l i t y k ą  r e w o l u c j i .  Jeżeli  
p ierw sza  nie przebiera m iędzy  śro d k am i,  toć i druga  nie  m oże  przebierać  
jeże l i  ma sprostać tamtej.

T ego  dw ojak iego  k ierunku polityki w y ra zem  są dz ie ła  M ach iave llego .  
Jego  w iną  i zasługą je s t ,  że dzieła jeg o  są zarazem jakoby s p o w i e d z i ą  
t y r a n ó w  i z a k o n e m  r e w o l u c j i .

Dla s tw ierd zen ia  i wyjaśnienia  zd ań , pobieżnie  tu  rz u c o n y c h , rozpatrzyć  
nam w yp ad a  ży w o t  i p ism a polityczne M achiavellego. (D. c. u.)

- “ • i* ® #  •% •.* !.'»  -

N A U K O W E  ZAKŁADY W  PARYŻU.

1 .  Szkoła cesarska centralna s z t u k  i rekoclzieł.
[Eeole Imperiale centrale des Arts et Manufactures) Rue ile Thorigny Ar. 7.

(D o k oń czen ie ) .

W y d a t k i  j a k i e  p o c i ą g a  za s o b ą  k o n k u r s  k a n d y d a t ó w  , s z k o ł a  b i e r z e  na  s i e b i e  
1 k a n d y d a c i  za e g z a m i u a  n i e  n i e  p ł ac ą .

W  d z i e ń  w y z n a c z o n y  k a n d y d a t  w i n i e n  s t a w i ć  s i ę  w  S e k r e t a r j a c i e  s z k o ł y  
i z ł o ż y ć  na  r ę c e  s e k r e t a r z a :  i )  m e t r y k ę  u d a w a d n i a j ą c ą , ż e  m a  n a j m n i e j  17  lat
s k o ń c z o n y c h  p r z e d  1 s t y c z n i a  r o k u ,  w  k t ó r y m  s i e  p r z e d s t a w i a  d o  k o n k u r s u ;  2 )  ś w i a -
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d ec tw o  szczep ione j  o spy ;  3 )  za tw ierdzen ie  d o b re g o  p row adzen ia  od nacze ln ika  
z ak ła d u ,  w którym  k an d y d a t  po zo s taw ał  przez  rok  os ta tn i ,  lub św iadec tw o  od swej 
w ładzy  m ie jscow ej .  J

P o  u k o ń c ze n iu  k o n k u r só w  lis ta  uczn iów  przyję tych do  szkoły na  p ro p o zy c je  
B ady  szko lnej ,  za tw ierdza  się  os ta teczn ie  przez m in is tra  i o g łoszona  bywa w Moni­
torze .  K andydat  p rzyję ty  do  szk o ły ,  odb iera  zaw iadom ien ie  o tem  i w in ien  stawię  
s ię  u d y re k to ra  9  l is topada  ; zap łac iw szy  p ierw szą  ra tę  to j e s t  4 0 0  fr. i złożywszy 
p rócz  tego  3 3  fr. p rzeznaczonych  na  zaku p ien ie  n iek tó rych  szkolnych  m ate r ja łó w  
d os ta je  k a r tę  w e jśc ia ;  k an d y d a t  n ie  s taw ia jący  s ię  na te rm in  bywa uw ażany  za 
d y m iss jo w an eg o .  :

R odzice  ucznia m ieszkający  na p r o w in c j i , w inni wyznaczyć k o re sp o n d e n ta  
zam ieszka łego  w P a r y ż u , k tó ryby  ich zas tę p o w a ł  w s to su n k a c h  z adm in is t rac ją  
i dy rekc ją  szko ły  i czuw a ł  zarazem  nad sp ra w o w a n ie m  się  ucznia po za szkołą .

Rozkład nauczania w szkole centralnej. Kurs nauk  w szkole  c e n ­
tralnej  j e s t  trzechle tn i .  R ok  szkolny zaczyna się  10  lis topada .  Nauki w y k ład an e  
w p ierw szym  ro k u  są :

G eom etr ja  w y k re ś ln a ,  część  teory tyczną  i zas tosow an ia  do  teorji c ien iów  
i p e r c s p e k t y w y —  w ykłada  p. M a r t e l e t .

R a c h u n e k  dyfe ren c jo n a ln y  i in tegralny  —  p. S o n n e t .
M echanika  o g ó l n a ,  —  p. S o n ń e t .
C y n e m a ty k a , czyli nau k a  o zm ianach  ru c h u  —  p. S e r .
B udow a  m ach in  —  p. L e c o e u v r e .
Fizyka —  p. D a n i e l .
C hem ja  n ieo rg an iczn a  i o rgan iczna  —  p. C a h s u r s .
Historja  n a tu ra lna  z as to so w an a  do  p rzem y słu  i hyg jeny  —  p. B a  i I l o n .
R ysunk i  graficzne i r c h i tek tu ra  —  p. D e  c o n c h y .
R ysunk i  m ach in  —  p. T r o n q u o y .
Dośw iadczenia  (eksperym en ta )  fizyczne i c hem iczne .
W  d ru g im  i t rzec im  roku  wykładają  się  nauki :  m echan ika  zas tosow ana ,  

b u d o w a  m ac h in ,  ro b o ty  p u b l ic z n e ,  a r c h i te k tu ra ,  m inera log ja  , g ieo lo g ja ,  górnictwo,' 
m e ta lu rg ja ,  ch em ja  a n a l i ty c zn a ,  chem ja  p rz e m y s ło w a ,  d rog i  że laz n e ,  fizyka p rz e ­
m y s ł o w a ,  m ach in y  p a r o w e ,  fabrykac ja  p o rc e la n y ,  f a r b i a r s tw o , n a reszc ie  p race  
g raficzne  i dośw iadczen ia .

P race  graficzne  w pierw szym  ro k u  sk łada ją  s ię  z e p iu ró w  g ieom etr j i  w y k r e -  
ś lnej i ry su n k ó w  a rch i tek ton icznych .  Na począ tku  d ru g ieg o  r o k u  uczn iowie  w y k o ­
ny wują jeszcze  rysunk i  a rch i tek to n iczn e  p o d łu g  w z o r ó w ; w c i^gu zaś tego  roku  
i na t rzecim  —  projekta.

Po  p ie rw szy m  pó łro czu  d ru g ieg o  roku  , uczn iow ie  wybierają  wydział spec ja lny ,  
w k tórym  nadal  p raco w ać  zamierzają.  W ydzia łów  j e s t  cz tery  :

1) W ydzia ł  m e c h a n ik ó w ,  o b e jm u je  b u d o w ę  m ach in  tak p ros tych  p a row ych ,  
j ak o  też p rz ę d z a ln i ,  o l j e a r n i , g o r z e l n i , c u k ro w n i  i t. p.

2)  W ydzia ł  b u d o w n iczy ch ,  o b e jm u je :  rob ien ie  g o śc iń có w  b i ty c h ,  kolei 
żelaznych  , s taw ien ie  m o s t ó w , g m a c h ó w , b u d o w ę  k an a łó w  i t. p.

3) W y d z ia ł  g ó r n i k ó w ,  o b e jm u je :  m e ta lu rg ję  i g ó rn ic tw o .
4) W y d z ia ł  c h e m ik ó w ,  z aw ie ra :  wszelki p rz em y s ł  fab ryczny ,  jako  t o :  fabry­

kację  c u k r u , w ó d k i , fa rb iars tw o i t. p.
W szystk ie  nauk i  w y k ład an e  w szkole  są obow iązu jące  dla uczniów wszystkich 

w ydz ia łów ;  różn ica  m iędzy  wydziałami zasadza się  tyfko na p ro jek tach .
l iczeń w in ien  zn a jdow ać  się  w szkole  o godzin ie  8 ' / ,  rano  i tam zosta je  do 

go d z in y  4 ,  wyjąwszy j e d n ę  god z in ę  p rzeznaczoną  na o d poczynek  , przez  wszystkie 
z resz tą  g o d z in y ,  wciągu k tórych  znajdu je  się  w sz k o le ,  uczeń  s łucha  w y k ład u  lub 
o d rab ia  p ra c e  graficzne  i d o ś w ia d c z e n ia ; nie m oże  on  wydalić  się  przed  godziną  
o znaczoną  z g m ac h u  sz k o ln e g o ,  chyba za po zw o len iem  d y re k to ra  lub p o d d y re k to ra
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nau k .  Jeżeli  uczeń  nie j e s t  o b ecn y m  k tó reg o  rlnia w s z k o le ,  dyrekcja  uw iadam ja
0 tern n a t y c h m i a s t  rodz iców  lub o p i e k u n a ;  uczęszczan ie  n ie re g u la rn e  do szkoły
pociasra za sobą  wydalenie,

Każdy uczeń  zdaje raz na tydzień egzam in  z każd eg o  po  kolei p rzed m io tu  
w y k ła d a n e g o ;  na  k o ń c u  roku  j e s t  egzam in  ogólny z k a żd e g o  p rz ed m io tu .  Jeżeli  
ś r e d n i a  ary tm etyczna  wszystk ich  p o s t ę p k ó w , k tóre  u c ze ń  o trzym ał  tak  na  e g z a m i­
nach  c z ę śc io w y c h ,  jak  i o g ó l n y m ,  n ie  j e s t  mnie jsza  od  1 0  (m ax im u m  j e s t  2 0 )
1 to w wszystk ich  z o so b n a  p rz e d m io ta ch ,  uczeń  przechodzi  na  ro k  n a s t ę p n y ,  a lbo  
bywa p rzypuszczany  do k o n k u rsu  jeśli  j e s t  na t rzec im  roku  \ w  p rzec iw n y m  za. 
razie zm u szo n y  j e s t  zostać  dwa lata na  tym  sam ym  kurs ie .

P rzy  k o ń cu  p ierw szego  ro k u  kilka dni j e s t  p rzeznaczonych  na w p raw ien ie  
u czn iów  w  szk icow aniu  m ach in  i b u d o w l i ;  na k o ń cu  d ru g ieg o  ro k u  uczn iowie  
robią  wycieczki z p ro feso ram i dla oznajom ien ia  się  z n iek tó rem i na rzędziam i,  s łu z ą -  
cem i do  zdejm ow an ia  p lanów  n iw elow ania .

W ak a c je  k tó re  t rwają  od  1 5  s ie rpn ia  do 1 l i s to p a d a ,  m uszą  być p o św ię c o n e  
p raco m  • i tak uczn iow ie  p ie rw szeg o  roku  winni z d e jm o w ać  plany  b u d y n k ó w  i m a ­
chin uczn iowie  zaś d ru g ieg o  r o k u ,  zw iedzać  zak łady  p rz em y s ło w e ,  op isyw ać  i rob ić  
szk ice  ważnie jszych  m ach in  lub je  p rzerysow yw ać.  Uczeń m e  je s t  p rzy ję tym  na rok 
wyższy jeżeli p rzy  wejśc iu  n ie  złoży tych  p rac  wakacyjnych.

Uczniowie trzec iego  k u rsu  zwiedzają w ciągu roku  fabryki i w arsz ta ty  o d n o ­
szące sie  do  zad aw anych  im  p ro jek tó w .

Z arząd szko ły  cen tra lne j  wydaje  uczn iom  dw a rodzaje  ś w ia d e c tw :  d y p l o m y  
i ś w i a d e c t w o  u z d o l n i e n i a .

Dyplom y na inżyniera  sz tuk  i ręk o d z ie ł  (Diplomes d ’ Ingenieur des arts et m a n u ­
factures) wydają  s ie  co roczn ie  przez m inistra  uczn iom  , wskazanym  przez R ad ę  szkolną,  
jako  k o m ple tn ie  posiadającym  wszystk ie  p rz e d m io ty ,  w y m a g an e  o s ta teczn y m  k o n ­
k u rsem .  Zaś św iadec tw a  uzdoln ien ia  (Certifieals de capacite) wydają  się  t y m , którzy 
n ie o trzym aw szy  na leżytych stopn i  ze wszystk ich  p r z e d m io t ó w , okazali się  n iem nie j  
posiada jącem i w y m aganą  zna jo m o ść  g łów nych  p rzed m io tó w  kursu .  Monitor publikuje  
l is tę  uczn iów  , o trzym ujących  dyp lom y lub św iadectwa uzdolnienia .

Szkoła  cen tra lna  ‘ o dda ła  już w ażne  przysługi  p r z e m y s ło w i , i zm iany  ciągle 
z ap ro w ad zan e  na korzyść  sz k o ły ,  rokują  jej św ie tne  stanowiska .

Paryż.  2 0  kw ie tn ia  1 8 6 5 .

A. M artynowski.

Monumentu Pnloniae hisłorica Pomniki dziejow e Polski W ydał August 
B ielow ski. Tom i. L w ó w , nakładem własnym  1804 sir. XXXII i 940.

(Ciąg dalszy do num era 9).

W iek X IX  zastał już  tylko gruzy dawnej Polski.’ Przew rotność, zaborczość 
barbaryzm despotyzmu z jednej s tro n y , a lekkom yślność, medołęztwo i nie a 
z drugiej obaliły wspaniały gmach B o l e s ł a w ó w  i Zygmuntów. W ymazano Polskę 
z kart geograficznych Europy i w dyplomacji europejskiej przestała ona odgrywać 
rolę jako p a ń s t w o  u d z i e l n e .  Naród nasz stracił by t polityczny, stracił nieza-
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w is io r  i ,/epodległość, ale pomimo to nie przestał żyć i działać, nie przestał 
czynie postępów na drodze rozwoju duchowego, jakkolw iek droga jego rozwoiu 
politycznego została przerwaną.

Z  ostatnim rozbiorem Polski zakończyła się pierw sza, wielka epoka dziejo­
wego żywota narodu polskiego ; księga dziejów naszych została zam knię tą, powieść 
w mej zaw arta stworzyła całość skończoną zupełnie, rozwiniętą od" pierwszych 
przyczyn do ostatecznych skutków i wyników; przyszłość miała* nowymi pójść 
tory, na innych podstawach dobijać się b y tu ; przeszłość stała sie niepowrotna 

teS° wprawdzie odraza , ale z głęboką tęsknotą zwrócono sie ku tejże 
przeszłości, k tóra była teraz nieskończenie droższą, bo była straconą, a przeczu­
wano ju ż ,  że była straconą na zawsze „Narody mające byt polityczny i świetna 
przed sobą obecność —  powiada trafnie wydawca „Pomników* we W stepie k ry ­
tycznym* _  zajmują się zwykle z wielkiern upodobaniem ta częścią * dziejów 
która się przed oczyma teraźniejszych pokoleń rozwija; dla ‘tych*, które bytu 
politycznego me m ają, dzieje dawniejsze mają szczególniejszy pociąg: ich rozpa­
miętywanie zastępuje im poniekąd to , czego im odmówiła chwila obecna a roz­
poznając przyczyny wzrostu lub upadku narodów, krzepią sie nadziejami lepszej 
przyszłości* ' J r  J

, J akoż po chwilowem odrętwieniu spotęgował się zapał do badań dziejowych, 
który ożywiał już uczonych X V III wieku, a co więcej jeszcze znaczy przybrał 
kierunek poważniejszy, począł wytrawiać się krytyką. Zawiązujące sie warszawskie 
towarzystwo przyjaciół nauk zwróciło główną baczność na ‘dzieje narodowe posta 
no wiło ratować starożytne pomniki dziejowe od zupełnej zagłady. Jakoż była 
tego zaiste nagląca potrzeba: mnóstwo źródłowych pomników wywieziono z biblio­
teką Załuskich do Petersburga, inne poginęły bez śladu w zamieszkach krajowych 
inne niszczały w poniewierce. W szelako pomimo najlepsze chęci błąkano się 
jeszcze czas niejaki po manowcach, nim na właściwa trafiono drogę. W prawdzie 
jeden z członków towarzystwa Tadeusz Czacki, zbadawszy w dziele o prawach 
pińskich j litewskich ważną część dziejów narodowych, zapowiedział wydanie 
kromki G a lla , ale inni członkowie wpadli na arcy niefortunną myśl uzupełniania 
lnstorji Naruszewicza spisywaniem dziejów panowań pojedynczych królów i prace 
tę pomiędzy siebie rozdzielili. Nie wszyscy wywiązali się z przyjętego na się 
obowiązku, na czem w rzeczy literatura nasza historyczna* nie wiele straciła* 
i dzisiaj raczej żałować nam przychodzi, że ci którzy odpowiedzieli ja k  mogli 
swemu zadaniu , czas i zdolności na tego rodzaju prace zmarnowali. Zamiast 
samo zająć się wydawnictwem źródłowych pom ników , powierzyło towarzystwo 
kodeks krom ki W incentego i Miorsza człowiekowi , k tóry nie miał najmniejszego 
wyobrażenia jak  podobne m aterjały wydawać należy. Był nim Hipolit Kownacki 
W ydrukował on kronikę W incentego r. 1824 w W arszawie, dajac na każdej 
kartce dowody nieznajomości rzeczy i nieumienia korzystania z manuskryptów 
które miał pod ręką. Gdybyż jednak  Kownacki był poprzestał na drukowaniu 
kronik w oryginale łacińskim , byłoby jeszcze jako ta k o , ale wpadł on na prze­
dziwny pomysł tłumaczenia ich na język  polski i wydawania dopiero w przekładzie, 
ja k  zrobi! miedzy innymi z Miorszem i G allem , chrzcząc tego ostatniego prace 
następującym ty tu łem : „Historja Bolesława I I I  przez bezimiennego Polaka rymem 
łacińskim napisana.* Dodawszy do tych tłumaczeń owe fałszowane kroniki Prokosza 
i Kagnimira, które Kownacki w najlepszej wierze jako najdawniejsze źródła dziejowe 
powyt awał, możemy powiedzieć, że podrukował on książk i, które ogółu czytającej 
a meznającej łaciny publiczności wcale nic nie obchodzą, a dla uczonych* sa 
zupełnie bezużyteczne. *

Podczas kiedy cało towarzystwo tak  niestosownie i bezkorzystnio zużywało 
swe s iły , znalazł się mąż na ustroniu stojący, który głębiej pojmował rzeczy 
i inny cel w ytknął swej pracy. Mężem tym był J o a c h i m  L e l e w e l  którego 
imię otwiera nową epokę w dziejopisarstwie polskiem



Gzem M ickiewicz dla p o e z ji, tem  był L elew el d la  dziejow nictw a polskiego. 
Co w iek X V II I  dopiero p rzeczu w ał, on pierw szy po ją ł w zupełności , p rzeprow a­
dził w p rak tyce  i rozw inął. K ry tyczne  opracow yw anie źródeł dziejow ych, sum ienne 
przygotow anie m aterjałów  h is to ry czn y ch , specjalno badan ie  po jedynczych  faktów, 
rozśw iecanie w ątp liw ości, oto c e l , k tó ry  w y tk n ą ł swej p racy  n iezm ordow any ten 
badacz. N ie podzielając zdania  tow arzystw a co do uzupełn ian ia  N aruszew icza 
opracow ywaniem  pojedynczych  pauow ań przez rozm aitych p iśa rzó w , zapow iedział 
o n , że napisze z góry  recenzję  tego uzupełn ien ia  i w y rzekając  się w szelkiego 
udziału  w owej fab rykacji liistorji narodow ej, zam iast rzucać się na  całość dziejów  
począł roztrząsać  po jedyncze, drobne a  ciem ne pu n k ta  z w ytrw ałością n ieunużoną 
i z zdum iew ającą grutitow nośeią. O n to p ierw szy w prow adził w dziejopisarstw o 
nasze ostrą  k ry ty k ę , k tó ra  w początkow ych zaraz p racach jego  widocznie się 
okazała. O n p ierw szy rozpatrzy ł się dokładniej w k ron ikarzach  n a sz y c h , w ziął 
ich dzieła pod p iln ik  k ry ty k i i s ta ra ł się oczyścić p ierw otny ich tek s t od późn ie j­
szych w trę tów , w yróżnić  p raw dę ze stoku  pom ąconycli baśni i legiend. Z a  jego  
to  głów nie pow odem  i staraniem  poleciło tow arzystw o naukow e w arszaw skie 
B andtk iem u w ydanie k ro n ik i G a lla , k tó re  w r. 1824  opuściło p rasę  i m oże się 
nazw ać pierw szem  kry tycznem  je j w ydaniem  , jakko lw iek  nie je s t  jeszcze  b y n a j­
m niej doskonaleni (ob. niżej pod G allem ).

N ie m ożem y się szerzej rozpisyw ać o tem  ja k i w pływ  w yw arły  p race  
L elew ela n a  dziejopisarstw o n a sze , bo i ta k  urósł n in iejszy  w stęp  do w iększych  
rozm iarów , niż może koniecznie było potrzebnem . Pow iem y ty lko  k ró tk o , że 
odtąd  stało się k ry ty czn e  opracow yw anie i w ydaw anie ź ró d e ł, odszukiw anie i p rz y ­
sparzan ie  m aterjałów  h is to ry czn y c h , głów nem  zadaniem  sum iennych i g łębiej rzeczy  
biorących dziejopisów , stało  się znam ieniem  całej te j ostatniej epoki, k tó rą  słusznie 
nazw ać m ożna epoką k r y t y k i  w dziejownictw ie polskiem .

G dybyśm y chcieli ty lko  sposobem bibliograficznym  w yliczyć co do tąd  n a  tem 
polu z ro b io n o , w ypadałoby nam  zapisać cale a rkusze  sam ym i ty tu łam i dzieł, 
m niejszej i w iększej wagi. K ażd y  ro k  bowiem w zbogaca nas ju ż to  nowo odkry tym  
ja k im  pom nikiem  dz ie jow ym , ju ż to  w ydobytym  z zapom nienia, ju ż  też  pow tórnem  
zu p e łn ie jszem , popraw niejszem  i krytyczn iejszem  w ydaniem  znanych  już  źródeł 
i m aterjałów  h istorycznych. N ajśw ieższą w tym  rodzaju  p u b lik ac ją , k tó re j n ieza ­
przeczone p rzed  w szystkiem i dotychczasowem i na leży  p ie rw szeństw o , są  w ydane 
przez A ugusta  B ielow skiego, znanego z g łębokiej swej erudycji badacza naszej 
przeszłości h istorycznej , „P om nik i dziejow e P o ls k i ,“ do k tó rych  dokładniejszego 
rozpatrzen ia  p rzystępu jem y. (D. c. n .)

NOWE WYDANIE
ADAMA MICKIEWICZA: LITERATURY SŁOWIAŃSKIEJ.

P o zn a ń , n a k ła d em  , / .  K .  / " p a ń sk ieg o .

— Rozpowszechnienie dzieł naszych koryfeuszów literackich nowemi wydaniami jest zawsze 
rzeczą pożądaną ; lepiej drukować stare a dobre, niż nowo a mierne rzeczy. Z upragnieniem ocze­
kujemy czasów, kiedy się one w wydaniach o tysiącach i tysiącach egzemplarzy, w wydaniach tanich 
a przystępnych rozejdą. Wydanie literatury słowiańskiej jest nam wszakże podwójnie pożądanem, 
o ile że po raz pierwszy ręczy za jego dokładność i wierzytelność znakomity przyjaciel zmarłego 
wieszcza, Feliks Wrolnowski.



1  p r z e d m o w y ,  k tó r ą  p a n  W r o t n o w s k i  p rzy  p i e r w s z y m  to m ie  n in i e j s z e g o  w y d an ia  u m ie ś c i !  

d o w ia d u j e m y  s ię  o  d z i w n y c h  k o le j a c h  lo su ,  j a k ie  p r z e c h o d z i ł y  p r e l e k c j e  o  l i t e r a tu r z e  s ło w iań s k ie j .  

W y c h o d z i ły  o n e  n a j p i e r w  w  D zienn ik u  n a r o d o w y m ,  p o d  r e d a k c j ą  W r o t n o w s k i e g o  zo s ta ją c y m ,  a p i e r ­

w s z e  d w a  t o m y  p a r y z k ie g o  w y d a n ia  z 1. 18 4 1  i 1 8 4 2  by ły  o d b i t k a m i  z te j gaze ty . Dwa n a s t ę p n e  

w y g o to w a ł  W r o t n o w s k i  w  I 1 8 4 3  i 1 8 4 4  po  w y s t ą p i e n iu  z r e d a k c j i  d z i e n n ik a ,  k tó r y  te ż  p r e l e k c j e  

u m i e s z c z a ć  za p rz e s ta ł .  W  r .  1 8 4 3  p o ja w i ło  s ię  n i e m ie c k ie  w y d a n ie  d w ó c h  lat,  b ę d ą c e  p r o s t e m  t ł u ­

m a c z e n i e m  p o ls k ie g o ,  w r .  1 8 4 5  d w a  o s t a t n i e  la ta  k u r s ó w  p o  f r an cu z k u ,  w  1 8 4 9  f ran cu z k ie  w y d a n ie  

c a ło ś c i ,  p o d z i e lo n e  na  p i ę ć  to m ó w .  M ick iew icz  b a r d z o  m a ły  b r a ł  u d z i a ł  w  ty ch  w y d a n i a c h , z tąd  

d o w o l n e  g o s p o d a r s t w o  t ł u m a c z y ,  w  w y d a n iu  r  1 8 4 9  w  g r u b e  c z ę s to  w p a d a j ą c e  n i e d o r z e c z n o ś c i

W  r. 1 8 5 0  z g ł o s i ł  s ię  d o  M ic k iew icza  z ofia rą  n o w e g o  wfyd an ia  S te fa ń sk i ,  księgarz,  i  n a k ł a d c a  

z P o z n a n ia  M ic k iew icz  o d e s ł a ł  g o  d o  W r o t n o w s k i e g o  jak o  p i e r w s z e g o  i n a j le p s z e g o  w y d a w c y  k u r ­

s ó w .  W r o t n o w s k i  o p a t r z y ł  p i e r w s z e  w y d a n ie  l i c zn em i  p o p r a w k a m i  i u z u p e łn ie n i a m i  d o  p r z e d r u k u ,  

S te f a ń s k i  z n ic h  w c a l e  n i e  k o rzy s ta ł ,  a s p i e s z ą c  s ię  z w y d a n ie m ,  n ie d b a le  g o  d o k o n a ł .  Ale n a j s m u ­

tn i e j s z e g o  lo s u  d o z n a ły  p r e l e k c j e  p rzy  w y d a n iu  d z i e ł  w  e s zcza  p r z e z  k s ię g a r z a  w a r s z a w s k i e g o  M c r z -  

b a c h a ,  d o k o n a n e g o  p o d  m o s k i e w s k ą  c e n z u r ą .

S k w a p l iw y  c e n z o r ,  j a k  m ó w i  W r o t n o w s k i ,  p o w y r z u c a ł  w s z y s tk o ,  co  d a je  p o z n a ć  d u c h a  n a r o ­

d o w o ś c i  po lsk ie j  i c a ry z m u  m o s k ie w s k ie g o  a z o s t a w i ł  p u n k ta  o k az u jące ,  j a k  k o le jn o  w z r a s t a ł a  s ł a ­

b o ś ć  r z e c z y p o s p o l i t e j ,  p o t ę g a  c a r s t w a .  S p lą t a w sz y  m y ś l  n a c z e ln ą ,  k o n i e c  je j u rw a ł .  Id ea  Po lsk i  ta k  

j a s n o  r o z ś w ie t lo n a  w  k u r s ie  l i t e ra tu ry  n ik n i e  w  p o c i ę t y c h  j e g o  c z ą s tk a c h ,  a lbo  ty le  ty lko  j e s t  w i ­
d o m ą ,  że b y  w y d a ła  s ię  n ie p r a k ty c z n ą ,  n i e p o d o b n ą  d o  z rea l iz o w a n ia ,  n ie  m a ją c ą  ani p o d s t a w y ,  an i ce lu  • 

id e a  M oskw y p r z e c iw n ie ,  p o  za k ry c iu  s t r a s z n e g o  je j p o c z ą tk u ,  p o c h o d u  i d ążen ia ,  p o k a z u je  s ię  n a j ­

z u p e łn i e j  r a c j o n a ln ą ,  u s p ra w ie d l iw io n ą  p o w o d z e n i e m  W n i o s e k  s a m  p r z e z  s ię  w y p a d a :  n ie  m a sz

dla Polsk i r a t u n k u  j a k  na  ty c h  d r o g a c h ,  k t ó r e m i  M osk w a d o s z ła  d o  sw e j  po tęg i .

T a k i e g o  losu  d o z n a ł  p o d  r z ą d e m  m o s k ie w s k im  p r z y ję ty  n a  p o z ó r  g o ś c in n i e  i d r u k o w a n y  w 

o jc z y s te j  z iem i  M ickiew icz . T a k im  s p o s o b e m  n ie  m ie l i śm y  d o tą d  p o p r a w n e g o  p o ls k ie g o  t e k s tu  k u r ­

s ó w ,  k tó r e  p o m i m o  p o s t ę p u  s t u d j ó w  b is to r j i  i h ls to r j i  l i t e ra tu ry ,  p o m i m o  o b ł ę d ó w ,  ja k im  p o e t a  p r o ­

f e s o r  u l e g ł  w  o s t a t n im  r o k u  s w e g o  dz ia łan ia  z k a t e d r y ,  p o z o s t a n ą  na  z a w s ze  n i e w y c z e r p a n ą  s k a r b ­

n ic ą  dla  k s z t a ł c ą c y c h  s ię  d u c h ó w  w  o jc zy źn ie ,  s k a r b n ic ą  n a t c h n ie n i a  i p r a w d  n a r o d o w y c h .  O t r z y ­

m u j e m y  g o  n a r e s z c i e  p r a c ą  p. Fe l iksa  W r o t n o w s k i e g o  i w y t r w a ł e m  s t a r a n ie m  p. .1. K. Z u p a ń sk ie g o  

W y d a n ie  t o ,  j a k  s a m  p a n  W r o t n o w s k i  za rę cza ,  j e s t  n a j z u p e łn i e j s z e m  i n a j a u le n t y c z n i e j s z e m ,  a u l e n -  

ty c z n ie j a z e m  n a w e t  od  o s t a t n i e g o  f r a n c u z k ie g o  w y dan ia  (w P a r y ż u  r. 1 8 6 0 )  o  tyle, że  o d d a j e  m yś l 

p o e t y  w  ję z y k u ,  w  k t ó r y m  m yś la ł ,  s k ła d a ją c  o d c z y ty  f r an cu z k ie .

P r z y  c z w a r t y m  to m ie  z n a jd u je m y  p r a c o w i t y  r e j e s t r  r z e c z y  i na z w isk  w  c z t e r o l e tn im  k u r s i e  

t r a k t o w a n y c h .  Z n a k o m i ty  i s ł a w n y  w  c a łe j  E u r o p i e  p i s a r z  n i e  w a h a ł  s ię  p o d ją ć  te j m o z o ln e j  p r a c y ,  

n i e  s p u s z c z a j ą c  s ię  n a  n ik o g o  w  d o k o n a n i u  r o b o ty .  Rys to  za is te ,  z a r ó w n o  p ię k n ie  ś w i a d c z ą c y  o 

s e r c u  p r z y ja c ie la  z m a r ł e g o  w ie s z c z a ,  j a k  o  s u m i e n n o ś c i  o b y w a te la  i l i te ra ta .

W  k o ń c u  t e g o  k r ó t k i e g o  w s p o m n ie n i a ,  n i e c h  n a m  w o ln o  b ę d z ie  w y r a z ić  n a d z ie ję ,  i e  k u r s a

M ic k iew icza  w  te rn n o w e m  p o p r a w n e m  w y d a n iu  w  k r ó t k i m  cz as ie  r o z e j d ą  s ię  m i ę d z y  cz y ta ją cy m i  

O d c z y ty w a n e  dzisiaj ,  p o k r z e p ią  o n e  i p o d n io s ą  n i e j e d n o  z w ą t p i a ł e  s e r c e ,  n i e j e d n e g o  z ł a m a n e g o  d u ch a .  

J a k ie k o lw ie k  k ry ty k a  u m i e j ę tn a  z a rz u c i  im  b ł ę d y ,  n ie  po t ra f i  o n a  d o s i ę g n ą ć  te j s f e r y  p r a w d y  i n a ­

tc h n ie n i a ,  w k t ó r e j  p o o ta  n i e ś m ie r t e ln e  cz y n i ł  z d o b y c z e .  P r e l e k c j e  p o z o s t a n ą  na z a w s ze  n a j je n j a ln ie j -  

s z e m  s ło w e m ,  p o w ie d z ia n e m  św ia tu  o d u c h u  P o ls k i  i S ło w ia ń s z c z y z n y .
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